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Opłata prenumeracyjna wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie 
8. 7 k/ 20 (zły! 48); b) kwar- 
1> | zlnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
ie /miesigcznie kop. 60 (złp. 4.) 
2... Za odnoszenie do domu dopła- 
== ca siąk. 5 (gr. 10) miesięcz 
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— Z Petersburga, d. 20 listopada (2grudnia). — 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, „podczas pobytu swego 
w Pskowie, dnia 102o listopada, przy ogólnem 
przedstawieniu, raczył sie zwrócić do Szlachty 


ym 
0-| 7 następnemi wyrazami: 
la- „Dawno już, Panowie, pragnąłem was. odwie- 


rza dzić, i bardzo rad jestem, że. nareszcie udało Mi 
| się spełnić to życzenie. Szlachta zawszę Z goto- 
wością odpowiadała: na wezwania Monarsze. LJA 
| zwracałem się do niej zawsze z zupałnem zaufa- 
| niem. Z tem samem, zaufaniem zwróciłem się do 
was, Panowie, i w sprawie włościańskiej, i dzię- 
kuję wam, żeście. za przykłądem innych, z spół- 
czuciem odpowiedzieli na. ME wezwanie... 
„Teraz sprawa ta, z Bożą pomocą, "zbliża się 

z do; końca, 1 spodziewam się, ` że będziecie ocze- 
kiwać jej ukończenia ;z tem zaufaniem we MNIE; 
e| z. jakien JA 2 wróciłem siędo was, z zupełnem 
jv przekonaniem, że sprawa ta i 'będzieo załatwioną* 
| z_ powszechną: wzajemną. korzyścią obu stron, aby' 
interesa. szlachty s były o iłevmożna zagwaranto-" 
s Wane, D a: ZF AASA byt: włościan ;rzoczywiścio. por 
lepszony: © ot f 
„Jestem przekonany, że sprawiediwcie Może 
jdoswae: czeufamie.* S og 

A następnego, przed samym odjazdem 
= z km kiedy Marszałkowie Szlachty 
stawiali J. Q., | 
be Ia a 


fa 
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8 (za. tę), dezak przyj cię 1 Z. przyje-. 
O A. „będę miły wieczór, który 
rzep dziłem. ; . 
"PiE: ode Panowie, Mòr wyrazy wczorój- 
sze. Jestem „przekonany .. o waszem wę MNIĘ 
zaufaniu, i mam takie same RATE i 
„Bądźcie. przekonani, że wasz intęręs. BAHALA 
jest bliski MEMU sercu. MaM nadzieję, że .wspól- 
Anemi siłami, z Bożą. pomocą, osiągniemy upra- 
gniony „koniec tej sprawy, ku ogólnemu pożytko- 
wi. Proszę was. abyście, nie wierzyli żadnym fał- 
|szywym wieściom, któremi was tylko mamić pra- 
gną, lecz wierzcie MNIE jednemu i MEMU słowu.* 
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AOKŁADYA 


TRYB ŻYCIA I OBYCZAJE 
HOLLENDRÓW 


przez Alfonsa Esquiros. 
(Dalszy ciąg.) 


| Nie które domy Groningi odznaczają się dzi- 
|wną ozdobą. Mury są pokryte szarym tynkiem, 
w którym  wlepione kawały szkła, gdy słońce 
pada na wystawę, odbijają dziwne i mieniące się 
pić Światło, Ludy Północy czują potrzebę podwoje- 
ti p blasku światła, za pomocą sztucznych środków. 
mi Utrecht jest miastem religijnym w wysokim sto- 
[nj$ pnia, tam dochowały się szczątki dawnych sekt, 
osjgdzie indziej zatraconych i i zatartych. Uniwersy- 
tet stał się skarbnicą starej wiary protestanckiej. 
Lecz: gdyjz Utrechtu przeniesiemy się do Gronin- 
gi, ujrzymy zmianę nie tylko w fzióńofńii miasta, 
aby: i w doktrynąch. Groninga jest ogniskiem szko- 
ły filozoficznej w Hollandyi. 

Uniwersytet Groningi, zwanój w Hollandyi no- 
wemi Atenami, mieści się w gmachu -nowym-i 
popanialyma, Kursa wykładają w salach ` noszą- | 


OŚCI, salg Rz) 


[ma Nieniewskiego. twó 


| WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANIĆ 


Drugie Półrocze 1859 rokn. 


150. 


Na prowincyi w Królestwie 


o YZ 


z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartal. rs. 3. (złp. 20), 
7 Cesarstwie taż sama opła- 
na prowincyi w Króle- 
z dodaniem rs. 4 rocznie 
wartalnie za koperty. 


lit Redakcji przy przy „ulicy oki odma | Przedmie- 
| ście Nr. 415, wprost, kościoła X X.. Karmelitów. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


Główna Kassa Oszczędności. 


W tygodniu upłynionym do dnia 29 listopada (11 gru- 
dnia) r. b. włącznie, wydano książeczek nowych 60, na 
które, tudzież na dawniejsze w 429 wnioskach złożono rs. 
6410 kop. 40. Na żądanie 137 uczestnikom wypłacono 
(prócz procentu za rók bieżący rs. 47 kop. 72). rs. 4412 
kop. 6, przeto uczęstników 14840 rs: 774556 kop. 82. 


Warszawskie Towarzystwo- Dobroczynnośli. 

W zeszłą Niedzieję to jest dnia 22 listopada 
(4 grudnia) r. b. w rozwinięciu Swej Ustawy Za- 
sadniczej i w dalszymi ciągu organizacyi Rad 
Opiekuńczych po. Cyrkułach tutejszego; miasta, 

odbyła uroczystość otwarcia takiejże Rady Opie- 
kerej w cyrkule 12 na Pradze, której głównem | 
zadaniem jest śledzeniei zapobieganie ubóstwom. 
Posiedzenie to zagaił Vice-Prezes „Administrącyi 
Ogólnej Towarzystwa "De 
ściwej przemowie ' skreślił 
jako też i Cżłonków przybranych. a 
Preżydującym w pomienionej Radzie, obra- 


Franciszka Scholtze, Jana Lebisz, Jana Kleckie: 
go, icJana Klejna, ćzłonków Towarzystwa, oraz 
WW: Wilhelma Krassyn, Bonifacego Charkow= 
ego; Józefa Ozeiwińękie 7 Brithla, Ksawere- 
i i Nowickiego ï Ada 


Warszawskie > Towarzystwo od óżsyńwóśię = "ma 
bonor podać do' wiadomości. że dla zasilenia fun- 
duszów ubogich, w: dniach 14 i 16 b. m. *0 go 
dzinie 7 wieczorem, dane będą dwa przedsta- 
wienia Teatru Amratotskiego ; w sali gmachu te- 
goż towarzystwa, które skłądać „się będą: 

1. Z komedyi w Ilem akcie „„Weksel niezapła- 
cony.“ 

2. Z części muzycznej, A mianowicie: 

a) Uwertura z opery „Żanettać, Aubera. . , 

b) TES z opery „Đimọn Boccanegro“,, Ver: 
dego. 

*6) Solo na a skrzypce. 


| 


yo';.Mercandantego. - 


cych. napisy w języku E E i | BAJON; W EEEE audytoryum ma- 
tematyczne, audytoryum prawne, audytoryum che- 
miczne, Gabinet anatomii 1 historyi naturalnej ob- 
fituje w ciekawe okazy. Szczególniej uważałem 
reparata organów słuchu, zrobione uczoną i de- 
adzy ręką. W dzień targowy, wieśniaczki z 
okolicy licznie odwiedzają muzeum. Ich za- 
jęcie oznacza że chcą ; się oświecać. To upodo- 
banie w nauce, jest skutkiem dobrego bytu mate- 
ryalnego, przy którym edukacya rozszerzyła się 
we wszystkich stanach. 

Mieszkańcy Hollandyi, zgodni co do kwestyi 
politycznych, różnią się mocno w religijnych. 
Stronnictwo zgody liczy na miezachwiane przy- 
wiązanie do podań i zwyczajów dawnych, jako 

na wędzidło które powściągnie to wszystko, coby 
mogło pokój zakłócać. 

Uczniowie uniwersytetu w: Gronindze, są z ro- 
dzin dosyć zamożnych, lecz nie, tak bogatych jak 
w Lejdzie. Pracując nad zapewnieniem sobie sta- 
nowiska w społeczeństwie, znają wartość czasu, 
zawiązują tow arzystwa literackie i uczone, w nich 
rozwijają  uczncie tego to jest, pięknem I uży- 
tecznem. 

To zamiłowanie nauk wpływa na całe miasto. 
Zwiedzałem w Gronindze zakład, gdzie czytają 
publicznie kursa dla mieszczan i dla rzemieślni - 
ków. Cztery razy do roku odbywają się. posie- 
dzenia, na których są obecne kobiety, Wtenczas 

| obszerna sala nie może pomieścić słuchaczów. 


roczynności, iw, tre- 
cel Rady, oraz obo- | 
wiązki tak ` opiekuna' Pd ującego w Radzie, ! 


ly. 


no W: Sokolnickiego Leona. zaś członkami WW. | - 


Dzis rano stopni zimna 7, v w rczoraj w pół. zimna 4. 


cali 8. 


na 


Wysokość wody Wiśle stóp 2 
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Wszystkie numera z towarzyszeniem orkiestry 
E. Bacha. 

3. Zakończy komedya w lem akcie z francuz- 
kiego tłómaczona „Państwo Staruszkiewiczowie'. 

Cena miejsc: Loża z. ma biletami rs. 25, z 
4ma rs. 20; bilet do krzeseł w 5ciu pierwszych 
rzędach rs. 5, w następnych czterech rs. 3, w 
ostatnich rędach rs. 1 kop. 50, krzesła boczne i 
galerya rg, 1. 7 

Biletów na pierwsze przedstawienie nabyć mo- 
żna, w gmachu towąrzystwa w dniu 13, b. m.. to 
jest we W torek od godziny 10ej rano do „lej z 
południa, i. 4ej „do 7ej wieczorem, a w dniu przed- 
stawienia to jest we środę od. godziny 10ej rano 
do lej z: południa i od 4ej z południa do rozpo- 
częcia widowiska, a na drugie przedstawienie w 
dniu 15 b. m., to jest we czwartek oraz w dniu 
,widowiska, to. jest w piątek”o tychże samych go- 
dzinach. 

Ww War PRYM dnia 29 listop NODE grudnia) b, r. 
rezes Aduministracyi Ogólnej. 
Rzeczywisty Radca Stanu, P, Lubiński» 
Członek Sekretarz Somańkycówa K. Jeziorański. 


| * dpi E Czasu kope 


Na uwagi o zamierzonych zmianach w piśmie 
nasżem, ticzynióne w Tygodniku Czasu Pak 
wskiegó, zniewołeni jesteśmy odpowiedzićć, bo wi- 
dziemy w nich'złą wiarę i chęć szkodzćnia, wy- 


nikającą z biednych imát alii ch ] obttdek. Skąd 
i TE: iny” ar- 
szawski, jest to rzecz każdemu wiadóma. Autor 


tego artykułu pokrywa osobiste widoki swoje, po- 
zorem gorliwości 0 piśmiennictwó krajowe, Uwa: 
ża ża złe, zmniejszenie formatu i teny Kroniki, 
a przed parą tygodniami powstawał na powię- 
kszenie formatu: Gazety Oodzientiej. Skądże po- 
chodzi taka sprzeczność w zdaniach? Wyraża 
się, że pismo nasze chcemy zniżyć|do.mikroskopo- 
wych rozmiarów, —Zmniejszyliśmy format Kroniki 
o wierszy ośmnaście na stronnicy. Jakże powi- 
nien być drobniuteńkim w oczach. Tygodnika 
Czasu np, Kuryer Warszawski, którego stron- 
nice są jeszcze o wierszy ośmnaście krótsze. od 


d) Sekstet (z pierwszego fatal Opery., Bra- zmniejszonych stronnie Kroniki, a którego 19cie 


| numerów trzeba będzie złożyć na 1lcie SZ An ian Ba nizin 


W zarysie obyczajów Hollandyi,. nie można 
pominąć poety, a razem handlarza pończoch, ni- 
ci it. p, przedmiotów, który w chwilach wol- 
nych, w izdebce za sklepem, pisał wiersze i 
wyprowadzał na scenę już to bóstwa Olimpu, 
już to chrześciańskich aniołów. Był to Vondel, o 
którym jużeśmy wspomnieli powyżej. Ciężkie stra- 
ty domowe dotknęły go przy schyłku życia, Żo- 
na jego umarła, syn osiadł przy nim i przywiódł 
go do upadku. Magistrat Amsterdamu przezna- 
czył mu pensyę 630 zł. hl. W.epoce wewnętrznych 
niezgód Hollandyi, wygnano, uwięzionoi ścięto wie- 
lu jego" przyjaciół i towarzyszów szkolnych; po- 
mścił się za nich gorzkiemi i wzruszającemi sa- 
tyrami. Byłby może doznał ich losu, gdyby nie 
miano względu na jego talent i gdyby jego bra- 
towa nie spaliła rękopismu jednej z jego satyr. 
Przyjął po tem wiarę katolicką i opiewał jej ta- 
jemnice, z zapałem dowodzącym głębokiego prze- 
konania. Przeżył córkę, która gone zajtroskli wiej pie- 
lęgnowała. Umarł w r. 1679, mając lat 91, 

Takim był najzn akomitszy poeta Hollandyi. Nie 
dodobna dać ogólnego wyobrażenia o jego dzie- 
łach. Vondel napisał mnóstwo tragedyi. Lucyfer 
jest jego arcydziełem. : Hollendrzy porównywają 
ten utwor z poematem Miltona Raj Utracony, lecz 
nie ma w nim tych scen tkliwych między Ada- 
mem i Ewą, które Milton wyczerpnął ze Wspo- 
mnień rodzinnego -pożycia; „wiersz jest brzmiący 
myśl gruntowna, lecz brak tam rzewności i uczu 


pisma. Ale przecież nikt w tym sposobie nie oce- 
nia dzienników, bo ich: format stosuje się do 
ceny i zakresu. Zamilczał Tygodnik, że ofiarując 
pubiczności Kronikę Wiadomości Krajowych i 
Zagranicznych, nieco zmniejszona, za cenę niższą, 
dajemy jednocześnie prenumeratorom, za dwa 
ruble, to jest za różnicę od dawnej ceny, osiem 
tomów średniej wielkości, obejmujących te przed- 
inioty, które przy większym rozmiarze mieściły 
się w odcinkach i dodatkach. Wtym zamilezeniu 
oczywiście okazuje się zła wiara Tygodnika Cza- 
su. Nadanie tąkiej formy pismu naszemu, wyni- 
kłe z obecnych warunków współubiegania się, 
nazywa zacny autor Tygodnika, dziennikobójstwem. 
Jakże nazwiemy własne postępowanie tego, który 
na samo zapowiedzenie zmian, może przeciwnych 
czyim osobistym widokom, już usiłuje szkodzić 
dziennikowi w opinii czytelników. Przyczyna tej 
napaści bardzo zacnej, przyzwoitej i użytecznej, leży 
w czem innem. Zakłóciliśmy może miłą gnuśność 
i długoletnią nieruchomość, komuś tak wygodną; 
więc nie dziwnego, że ten któś obudzony ż długie- 
go snu, gniewa się w pierwszej chwili, ale jak 
się roztrzeźwi, to nam jeszcze podziękuje za po- 
dniecenie go do troskliwszej pracy. Ciężkiem wy- 
sileniem utrzymaliśmy byt Kroniki Wiad. Kr. i Z.;. 
podnieśliśmy jej wydawnictwo po kilkunasto-dnio- 
wej przerwie. Mniemamy, że przez to zasłużyli- 
śmy na życzliwość przyjaciół piśmiennictwa, a przy- 
najmniej na miłczenie, nie zaś na napaść wy- 
dawców innych pism polskich. Pierwszej pewni 
jesteśmy; druga nie zaszkodzi nam wcale. Dalecy 
od wywoływania osobistych sporów .dla widoków 
materyalnych,odpowiadamy i odpówiemy na nie, 
słowami prawdy i umiarkowania, tak jak teraz 
"Tygodnikowi Czasu Krakowskiego. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


4 NG. I OTY 


Londyn, 4 grudnia. Wczoraj odbył się tu mi- 
ting szląchty, irlandzkiej, mający vna. celu utwo- 
rzenie ódddziału ochotników. 
nim margrabia Donegal, który w mowie swej ©- 
świadczył, że już zaciągnął jędnego rekruta, star- 
ca wprawdzie, lecz umysłowie zupełnie jeszczę, 
zdrowego, to jest lorda Palmerstona. (Palmer- 
stón jest lordem irlandzkim, posiąda dobra w Ir- 
landyi 1, jest wstąnię dostarczyć pieniędzy i re- 
krutów do oddziału). Dalej powiedział. Donegal. 
że się hie obawia napadu nieprzyjacielskiego, a 
najmniej ze strony cesarza Napoleona, którego 
zna osobiście, i o którego przyjacielskiem usposo- 
bieniu dla. Anglii jest przekonany, lecz lepiej. jest 
być w pogotowiu na wszelkie wypadki 

(Bresl. Ztg.) 


Postanowienie Anglii nie wysyłania na kon- 
gres swego ministra spraw zagranicznych, spro- 
wadzi zapewne niektóre zmiany w składzie żgro- 
madzenia tego. Jeżeli Austrya pójdzie za tym 
przykładem i nie wyśle hr. Rechberg do Paryża 
zapewne i Prussy nie wyślą p. Śchłeinitz. Rząd 
francuzki zdaje się być zadowolony z wybóru 


N 


cia. Jest to więcej poemat liryczny;niżeli dramąty- 
czny. Przy swoich wadach i zaletach, Vondel jest 
pajwydatniejszym typem hollenderskiego ducha. 
W obecnym stanie literatury tego narodu, mnó-- 
stwo tłomaczeń z obcych języków nie mało jej szko» 
dzi: Jestże ono skutkiem. czy też przyczyną sta- 
macyi umysłów? Zdaje się, że nie tłomaczono- 
fw tak wiele, gdyby pisarze tegó kraju zdobyć 
się mogli na własne utwory, godne obcych wzo- 
row. Lecz przewaga protestanckicli idei, sta- 
gnacya w uniwersyteckich wykładach, wyłącz- 
ne zajęcie się ińteresami materyalnemi, odwiodły 
od ideałów piękności w utworach umysłowych. 
W takiem stanie rzeczy, młodzież i kobiety ba- 
wią się czytaniem tłomaczeń, dostarczanych bez 


braku. 
XII 


Żadnego kraju historyi tak mało nie znamy jak 
Niderlandów. Szczupłość granic, nieupowszecknie- 
nie języka i literatury tego kraju, tryb życia od- 
danego ciągłej pracy, a zatem pędzonego w zaci- 
szu domowemi nie wylewającego się na zewnątrz, 
wszystko to zrządzilo, że ogół mieszkańców in- 
nych krajów Europy, nic nie widział w Holląndyi, 


prócz jej śledzi, serów, płótna, aksamitów kj 


trechtskich i pięknej rasy bydła. Cóż więc dzi- 
wnego, dodamy z naszej strony do tych uwag 
autora zarysów, że światła redakcya Czasu Kra- 
kowskiego, nie zrozumiała dla czego kreślimy za- 
rys Hollandyi i pracę tę uważała jako niepo- 


Prezydował na | 
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lorda Cowley,; obawiano się obecności lorda 
Johna Russell którego zdanie -nie zgadza się ze 
zdaniem wszystkich członków rady; powiadają 
że gdy wszystkim idzie o dzieło ogólnego u- 
spokojenia, byłoby do życzenia, iżby obecność 
któregokolwiek pełnomocnika nie byla powodem 
oburzenia, dla innego z członków wysokiego 


| zgromadzenia. 


Temczasem ambassador hiszpański p. Mon, 
będąc zarazem plenipotentem księcia Parmy, bro- 
ni z zapałem, lecz jak się zdaje, bez wielkiej na- 
dziei, sprawy dostojnego swego klienta. 
(Nord.) 

4 SBSZT REY W 

Wiedeń, 9- grudnia. Zapewniają że podczas 
bytności następcy tronu niderlandzkiego , po- 
stanowiono przyszły związek małżeński tegóż, 
z arcyksiężniczką Maryą Teressą, najstarszą cór- 
ką arcyksięcia Albrechta, urodzoną 15-go lipca i 
1845 r. (Schl. Ztg.) 
NOBO. „KA. 


F 
i 
nika Courrier du Dimanche, p. Leymarie, kupił 
teraz dziennik Courrier du Poris. 
teatrze wielkiej opery, miało wczoraj miej- 
sce, nie przyjemne zajście: Pewien margrabia 
czuł się obrażonym, przez to, że pewien generał 
lornetował młodą jego żonę. Przyszło do spo- 
ru, policzków i wyzwania, (Schl. Ztg.) 

Paryż, 7 grudnia. Monitor ogłosi jutro nowe 
nominacye dyplomatyczne; nominacye te zostały 
dziś przez cesarza podpisane. 

Lekarze donoszą, że w tej chwili panuje w 
Paryżu dość silna epidemia ospy. Dotyka ona 
nie tylko dzieci, lecz i dorosłe osoby, które nie 
mają szczepionej ospy. Hrabina B..... nosząca 
historyczne nazwisko, dotknięta w tej chwili cho- 
robą tą; jest wsżakże nadzieja, że zostanie wyle- 
czoną. 

Dziś rano odbył się w lesie. Saint-Germain, 


pojedynek, pomiędzy generałem margrabią Lau- 


riston i panem de Gallinet, byłym oficerem ga- 
dów. Obaj przeciwnicy zostali lekko ranni w ri- 
mie. (Nord, ) 
Paryż, 6 grudnia. Wykonywają tu obecnie spis 
robotników i robotnic, mieszkających w Paryżu. 
Liczba ich wynosi około 360,000.- Sądzońo do- 
tąd, że pomiędzy robotnikami tutejszymi znaj- 
duje się najwięcej mularzy, cieśli i innych rze- 
mieślników pracujących przy budowlach. Myłóno 
się jednakże; okazało się bowiem, że najwięcej 
rąk zajmuje się krawieczczyzną, szewstwem, w o- 
góle: wyrobem różnych rodzajów ubiorów: ta ga- 
ęż przemysłu zatrudnia w Paryżu 100,000 osób. 
; (Bresl. Zig.) 


HLS vZ oo PAA AnA; 


Dziennik Jberia ogłasza depesze, naczelnego 
wódza armii afrykańskiej do tymczasowego mi- 
nistra wojny, datowane z obozu pod Otero, 30 
listopada wieczór, treści następującej: 

Dziś o godzinie 1 po południu silny oddział 
Maurów posunął się na wzgórza stojące nie da- 
leko szańca prawego skrzydła i zaczął iść do a- 
taku; dywizya Gasset, odparła go wkrótce. Stra- 


ty Maurów są znaczne, nie można ich jednakże 


trzebną. 

Autorowie Hollenderscy pisali przeciw tej o- 
bojętności i zapomnieniu, lecz któż ich czyta? 

Daliśmy wyobrażenie o tym narodzie; wskaże- 
my jak się rozwijały jego instytucye, handel i sto- 
sunki z innemi państwami. 

Jakiż jest początek teraźniejszej ludności Ni- 
derlandów? Historycy krajowi utrzymują, że te- 
raźniejsi mieszkańcy pochodzą od dawnych Bata- 
wów, o których Cezar i Tacyt pisali. Batawowie 
zawsze byli sprzymierzeńcami Rzymian,a choć za- 
kłócił ich stosunki bunt, pod przewództwem(i- 
vilisa, lecz w krótce odnowiły się przyjazne zwią- 
zki. Miłość własna Hollendrów przywiązuje pe- 
wną wagę do rodowodu od mężnege plemienia, 
które walczyło obok zdobywców świata. Inni 
dziejopisowie zaprzeczają tego pochodzenia. Ba- 
tawowie wycieńczeni nieustannemi zaciągami de 
wojska i krwawemi bitwami, wyginęli w ostatnich 
latach państwa Rzymskiego. Nawały narodów 
germańskich, Saksonowie, Frankowie, rzuciwszy 
się na państwo rzymskie, znieść mnsiały sprzy- 
mierzeńców i towarzyszów broni upadłego lu- 
du. Jakoż od roku 470, w kilkanaście lat po u- 
padku państwa rzymskiego, znika na zawsze na- 
zwisko Batawów i w dalszych przemianach tego 
kraju, żadnej o nich wzmianki nie znajdujemy. 

Naród ten, mówi Waginaar historyk hollender- 
ski z wieku XVIIIgo, wytępiony został przez 
wojska Rzymian, przeniesiony w inne miejsca, 


;do Ceuty 21, z Ceuty do Tangeru 34, 


Paryż, 6 grudnia. Były główny redaktor dzien 


bliżej oznaczyć, ponieważ rannych z sobą zabra- 
li. Jeńców nie wzięliśmy: Maurowie bowiem nic 
poddają się. Wojsko nasze biło się dzielnie. 

en sam dziennik zamieszcza pogląd na odle- 
głość portów hiszpańskich od afrykańskich, w 
milach morskich (60 na jeden stopień) i w linii 
prostej. I tak z Algesiras do Tangieru jest 
mil 34, do Ceuty 18, z Tarify do Tangeru 20, 
z Kady- 
ksu do Tarify 61, z Kadyksu do Tangieru 62, 
z Gibraltaru do Ceuty 15, do Tangieru 37. z 
San Tuucas do Ceuty 100, a odległość obydwóch 
brzegów w punkcie w którym są najbardziej do 
siebie zbliżone, wynosi 11 mil morskich. 

Dziennik Gacetta z 2 grudnia ogłasza nastę= 
pujący dekret królowej: 

„Upoważniam króla, dostojnego i ukochanego 
małżonka mego, ażeby natychmiast po odbyciu 
świętego sakramentu chrztu dziecięcia, któremu 
przy pomocy Wszechmocnego mam dać życie, 
jeżeli ono będzie Infantem, ozdobił go orderem 
złotego runa i wielkiemi krzyżami orderów kró- 
lewskich: Karola III, Izabelli katolickiej i święte- 
go Jana z GDA jeżeli zaś będzie Infan- 
tką, sznurem dam honorowych królowsi i 
Ludwiki. 7 n cii 

Dziennik“ Correspondencia zapewnia” że w Ka- 
dyksie formują nówy korpus armii, który ma ja- 
ko rezerwą zająć dawne stanowiska generała Za- 
bala. i (Schl. Ztg.) 

Listy z Madrytu podają smutne aN rA o 
bitwie z dnia 25 listopada, pod Serralo. Hiszpa- 
nie zostali z nienacka przez Maurów napadnię- 
ci, którzy nacierali na nich ze sztyletem w ręku, 
bez strzału. Poległo przeszło 1000 żołnierzy i 
40 oficerów hiszpańskich. 

Oficerowie francuzcy powracający z ostatniej 
wyprawy, 
kich się dopuszczają Maurowie na jeńcach i ran- 
nych; jednych- pałą żywcem, 
pażmokcie u rąk i u nóg, 


den członek po: drugim, 


szy generała O'Donnell, 
ani Hiszpanie ani Maurowie nie poddają się. 
Malaga 29 listopada. Następujące zdarzenie rzu: 
ciło Sł na całą ludność miasta nafzęgo: 
sardyński parowiec (Genova, j 
wództwem kapłtina Giaseppo Walec Pod, do” 
o Malagi oddział wojska, 
pomiędzy którą znajdowało się 60 skrz 
temi granatami, 305 baryłek prochn i 200. skrzyń 
z gotowymi nabojami. Zaledwie zarzucił kotwicę, 
spostrzeżono że na pokładzie jego, w tylnej czę- 
ści, w miejscu w któręm krótko przedtem złożo- 
no kilka skrzyń z granatami, wszćzął się pożar. 
Skoro załoga o tem się dowiedziała, każdy za- 
czął szukać zbawienią w ucieczce, ponieważ się 
obawiano wybuchu. Postrach ten udzielił się ze 
statku i w mgnieniu oka domy 
pożamykały, a mieszkańcy pouciekali gdzie kto 
mógł. "Trudno opisać strach, jaki ogarnął całe 
miasto; mieszkańcy nie prędzej bylib; ucieka} 
gdyby pa N eA stanęli u bram Malagi, Tem- 
czasem pożar, niczem nie wstrzymywany, sz 
się. Kłęby dymu wznosiły się Rod obłeki padać 


zniszczony przez awanturników 
północy, pomieszany z Frankami, Saxonami, Fry- 
zonami, tak dalece, że od końca piątego wieku 
trudno „dopatrzyć krwi batawskiej w żyłach mie- 
szkańców ich dawnej siedziby. Twierdzenie to 
podobne jest do prawdy pod względem history- 
cznym, lecz tegoczesna fizyologia inaczej ocenia 
fakta. Potoki obcych ludów. mogą napłynąć i po- 
kryć ziemię jak fale Oceanu; lecz przymioty 
pierwotnego rodu. pozostaną: w historyi, w oby- 
czajach r w charakterze ludu. Na tę formę prze- 
rabiają się „wszyscy przybysze. Umiejętność etno- 
logii potwierdza zdanie Grocyusza, który utrzy- 
muje, że najęzdzcy Batawii, jedni po drugich ule- 
gli wpływowi krajowców. 

W kilka rysach wskażemy przemiany tego 
kraju. W dziesiątym wieku (927) Hollandyą rzą- 
dzilihrabiowie. Inne prowineye miały naczelników 
zależących od cesarza. Utrechtem rządzili bisku i, 
Gweldryą książęta. Fryzya miała książąt albo 
królów. Wszystkie te prowincye, oraz tegocze- 
sna Belgia, Artois i Flandrya francuzka, szarpa- 
ły się i gnębiły nawzajem i bardzo cierpiały- od 


przybyłych z 


najazdów Normandów, Zwolna, czy to przez mał. | 


żeństwa, czy też przez zdobycze, 


skupiły gi f 
maite części Hollandyi, lecz aż d piły się roz 


ko to Fryzya, Gweldrya, Flandrya, 


i Belgia. Hollandya 


(dic, n.) 


podają straszne opisy okrucieństw, jä- 


drugim wyrywają 
następnie ucinają je- 
l a nareszcie rożcinają 
głowę. Postępowanie to wyjaśnia ustęp z depe-- 

w yio paid że: 


š kapitan: Valente, ynas: 
jęty przez rząd hiszpański, przywiózł da b 
mułów i amunicyi, Ñ 
yń z nabi- 


wybrzeżne się" 


paday 


| i ecz aż do naszych cza” 
sów, każda prowincya która niegdys oddzielnym | 
była krajem, zachowała swoją odrębną cechę: ja- | 


= SP. YE 
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` stycznia. Wiadomo że ustawy nasze naznaczają 
| dzień 15 stycznia, jako najpóźniejszy termin ze- 


s mne Pruss, dowiadujemy się, że w kraju tym o- 
: ttz 
i [lionów. : 


. Riówo zbudowany okręt 30 
„|do 350 łasztów, w celu przeznaczenia go jako 


| po dwudaiowym. pobycie. w tym mieście. - Na- 


jeden maszt po drugim, i ogień już zaczął do- 
chodzić do machiny, gdy się nareszcie zdecydowa: 
no wyciągnąć statek z portu na otwarte morze. Sto- 
jacy w porcie francuzki statek Marya Stuart, po- 
djął się tego, lecz podczas gdy majtkowie jego 
zajęci byli przecięciem łańcucha od kotwicy, ka- 
pitan portu rozkazał im cofnąć się i zostawić 
Gienowę stojącą zaraz przy wejściu do portu, a 
następnie wydał rozkaz strzelania do niej w ce- 
lu zatopienia. W ciągu pół godziny dokona- 
no tego dzieła i niebezpieczeństwo minęło. Szczę- 
ściem nikt nie został zabity; kilku tylko żołnie- 
rzy poniosło lekkie rany. Ze 159 mulów ocalało 
20, reszta utonęła. Wszystkie bagaże, proch, ła- 
dnnki i przyrządy do telegrafu elektrycznego, 
który rząd hiszpański zamierza zaprowadzić po- 
między Ceuta i Algesiras, poszły na dno morskie. 

Przy większej oględności i zimnej krwi można 
było ocalić statek, po części przynajmniej, zwła- 
szcza że gdy spostrzeżouo pożar, był jeszcze 
mało znaczący. 

Strata Genowy opóźni odpłynięcie trzeciego 
korpusu armii, ponieważ cała jego amunicya 
znajdowała się na tym statku. Generał Ros-de- 
Olano oczekiwał z niecierpliwością chwili odpły- 
nięcia, a skutkiem wypadku tego, zostaje zatrzy- 
manym i mie wie na jak długo. 

( Nord.) 
Pe „R, U Sy-8>, X. 

Berhn 9 grudnia. Książe rejent mianował księ- 
cia Aleksandra Hesskiego , kawalerem orderu 
Pour le Mérite. 

Poseł nasz w Neapolu, hrabia  Oriolla, prze- 


niesiony został na własne żądanie do Stókholmu; | 


w miejsce jego mianowany został posłem w Ne- 
apolu, tajny radea łegacyjny szambelan“ hrabia 
puppan a dotychczasowy minister rezydent 
w Wejmarze, książe  Ysenburg, posłem w Ha- 
nowerze. i 

Powiadają że ogólny sejm ma się zebrać*14 


rania. 

Ludność Pruss wynosi podług najnowszych 
obliczeń statystycznych, przeszło 18 milionów 
dusz, z ©zęgo wynika, że ludność państwa tego 
ciagle wzrasta, , Z.list wykazujących płody zie- 


aoip ropanie. 280 sygn szefli kartofli, z 
rych zjadają około 180 milionów; a wyrabią-. 
Tai i wywożą za granicę około 10. jeż 
Gdańsk 8 grudnia.. koja zakupił w Hamburgu 
Columba, mieszczący 300. 


mił 


statek transportowy, do wyprawy wschodnio-azy- 
"sito itityić ki (Schl. Zig.) 
Woszzdiu Hind 2% 
Turyn, 4 grudnia. «Ricasoli wyjechał wczoraj 


miestnikowstwo Buoneompagniego zostało nare- | 


 |szcie przyjętem i to z wiadomym nam już pro=: 


$ramem. f 
Publiczność niezmiernie zajęta wyborami, szcze- 


- gólnie w Lombardyi i w Genui. 


|| -Londyn 8 grudnia. Biuro telegraficzne Reutera! Na niem co jesień lśnią winne grona; 


W Neapolu panuje ogromne: wzburzenie umy- 

w, pomimo. wielokrotnych zaprzeczeń. 

Dziennik Monitore di Bologna, ogłasza całą se- 
tyę dokumentów, które mają dać opinii publi- 
znej Kuropy, wyobrażenie 0 rządzie w pań 
stwach kościelnych. (Schl. Ztg.) 


WE EZ ar e 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Paryż, 8.5grudnia. Monitor ogłasza następujące 
ominacye na ambassadorów: = = R 

„ Latour w Berlinie; Talleyrand w Turynie; Sar- 
Iges w Hollandyi; Mercier w Washingtonie; Dam- 
temont: „w Stockholmie; Baudin w Kopenhadze; 
uitaud w Lizbonie; Bouree w Atenach; Reiset 
w Darmstadzie; Banneville w Monachium; Malu- 
tes w Hanowerze; Salpayo w Kassel. 

Londyn, 8 grudnia. Biuro telegraficzne Reute- 


„M komunikuje depeszę telegraficzną z Paryża, 


onoszącą, że Francya i Austrya zgodziły się na 
ledopuszczenie do kongresu żadnego reprezen- 
anta. Włoch środkowych, ani urzędowego ani 
ółurzędowego. 


-Hrabia Rechberg mianowany jest na pełnomo- 


Mika przy kongresie. 


ko | autora Szłachectwa 


=" E 


| otrzymało depeszę, według której Ricasoli roz- 
kazał wszystkim nieobecnym urzędnikom i am- 
bassadorom wydziedziczonego W. księcia, iżby w 
ciągu czternastu dni powrócili do Toskanii, w 
przeciwnym bowiem razie utracą pobierane do- 
tąd płace. (Sbhle. Ztd.) 

Madryt 7 grudnia. Według wiadomości otrzy- 
mabych z widowni boju z dnia wczorajszego, 
Maurowie od dnia 30 listopada nie wykonali ża- 
dnego nowego napadu; zajmują oni stanowisko 
obronne. Wojska hiszańskie obwarowują zdobyte 
terrytoryum. (Nord.) 

Drezno, 8 grudnia. Dziennik Drezdeński ogłasza 
półurzędowy artykuł dotyczący konferencyi W iirz- 
burgskich. Dziennik ten powiada, że celem kon- 
ferencyi było, iżby w obec nieporozumień, jakie 
mają miejsce pomiędzy mocarstwami niemieckiemi 
i ogólnego życzenia iżby związek przedsięwziął 
więcej stanowcze i energiczniejsze środki, nakło- 
nić wszystkich członków związku do działania 
w tej myśli. 

Dziennik ten dodaje, że konferencye Würzburg- 
skie doprowadziły do wielu wypadków, które da- 
dzą się wkrótce uczuć i że na konferencyach tych 
nie było mowy o projektach mających na celu 
jakiekolwiek zmiany w samym sposobie urządze- 
nia związku. 

Konstantynopol, 30 listopada: Wielki wezyr pra- 
cuje nad reformami, lecz projekt jego, tyczący 
się wycofania papierowych pieniędzy, napotyka 
wiele trudności w niedostatku zasobów skarbu. 

Zapewniają, że nadeszła z Paryża depesza, 
według której rząd francuzki odmawia przyjęcia 
Vely-paszy jako posła. (Znd.Belge.) 

4 ; ia. "Rząd sardyński zapewnia 
Toskanii pożyczkę w wysokości 81 milionów 
franków. 

Florencya, 2 grudnia Sześciu urzędnikom le- 
gacyjnym: udzielono dymissyę od 27: kwietnia. 

ołnierze toskańscy morscy, będą odtąd nosili 
tesame mundury jak; sardyńscy. Linia tele- 
graficzna z Parmy do Pontremoli ma być prze- 
dłużoną przez Aullę do Sarzany. 
Sob (Bresl. Ztg.) 


PRZEGLĄD LITERACKI. 
-Poemata mniejsze i strofy ulotne 
wre p. Jana Chęcińskiego, 
duszy, przeczytaliśmy skwa-' 
pliwie. Znajdujemy w nich duch nasz rodzinny 
wiejski, z tradycyi staro szłacheckich i żywiołu 
czysto ludowego powzięty. Takim głównie od- 
znacza się gawęda Pan Gramoła,  Przypowieśś 
o pszenicy, Nie ma złej drogi do swojej niebogi, 
Obrazek w chacie, Zamki na lodzie. Wrażenia 0- 
statniej podróży autora do Włoch, natehnęły mu 
mu wiersz p. t. Na Adryatyku. Przemilczyć nie 
możemy wiersza p. E: Wejście Kompanii do ka- 
plicy Częstochowskiej, szczerem uczuciem religij- 
nem tchnącego. Na zamknięcie tomu dodał autor 
kilka ulotnych poezyi, Lecz przyznajemy pier- 
wszeństwo tym, które obudzają w nas rodzinne 
religijne uczucie, W nich, dorównywa nasz zacny 
Mazur, swemi utworami poetom Litwyji Rusi, któ- 
rzy go wyprzedzili w tym rodzaju. Szczerze wi- 
tamy ten zbiór prąc pisarza, który, nabył pra- 
wa liczyć się do rzędu poetów ojczystych. 

Bardzo jest zajmującą fantazya pod tytułem: 
Zamki na lodzie, 

Ubogi młodzian mozolną pracą zajęty, odrywa 
się od niej na chwilę i' marzy o szczęśliwej 
przyszłości, 


Ten „nowy Ibir 


Mam ja wioseczkę, w) wiośeczce dworek, 
Stodoły, śpichrze, lasek i borek, 
Ogródek, łąkę, a na tej łące 

Polne. kwiateczki, ziółka pachnące. 

W. ogrodzie: mnóstwo jabłoni, gruszy, 
Gdzie spojrzysz śliwa w owoc się puszy, 
A co tam malin! Boże mój, Boże! 

Niby dziewczęta krasne i hoże... 

Jest i altanka i ławka z darni, 

Krówki w oborze, owce w owczarni, 

A letnią porą moje zagony 

Złocą się zbożem na wszystkie strony. 
A w moim stawie ryb co nie miara, 


, W Paryżu oczekują przybycia hrabiego Buol, | W pasiece pszczółek za. chmarą chmara. 
który ma się ztamtąd udać do Rzymu. | A mam i wzgórze gdzie suchsza strona, 


A z mego okna od strony drogi, 
Widać jak ludek snuje się mnogi, 
Jako przechodząc gaik lipowy, 
Przed Matką Bożą odkrywa głowy. 
A z mego okna od strony rzeki, 
Widać pagórków łańcuch daleki, 
Jak wschodzi słońce, jak za jutrzenką 
Snopy brylantów ciska w okienko. 
Ej! moja wioska jedna z tysiąca, 
Mlekiem i miodem ziemia płynąca..... 
Lecz gdy marzenie duszę zapali, 
Człek zapomina eo w sercu bodzie... 
I młodzian pragnąc, budował dalej, 
Niebo na ziemi, zamki na lodzie! 


Ma więc w swojem marzeniu wioskę, a w niej 
dworek z pięknemi pokoikami. 
Nie mi nie brakniet.. nic?.. eh! 
Czasem tęsknica cięży ołowiem, 
Mój raj przybiera postać żałobną, 
I Adam w swoim tęsknił podobno... 
Do mego państwa braknie królowej, 
Z nią tu i urok przypłynie nowy, 
I już nie smutno będzie we dwoje... 
A kocham! kocham śliczną dziewoję! 
Jej czystą duszę, jej ciemne oczy, 
Jej ciemne czoło w wieńcu warkoczy, 
Anielski uśmiech, różane lica, 
Dobroć co serca korzy, zachwyca, 
Oh! ona gwiazdą świeci nademną, 
Niosąc w promieniach miłość wzajemną... 
A jest bogata... ma pono krocie,.. 
Lecz ja nic nie chcę! co mi po złocie? 
Mam ziemię, mlekiem, miodem płynącą, 
Czyż nam kłopoty spokój zamącą? 
Tak marzył młodzian,--głowa mu pała, 
W piersi cóś żwawo huczy, kołata, 
Panna go znała,.. lecz nie kochała, 
Bo on ubogi, ena bogata... 
z w ogniu marzeń, serca ze stali e 
Topnieją jako śnieg w wiosny wschodzie.., 
I młodzian pragnąc, budowa, dalej 
Niebo na ziemi, zamki na lodzie.: 


nie powiem,.. 


Ze mną będziesz szczęśliwą, mówił do niej w 
"marzeniu. dat i , 


| Życie nam w szczęściu błyśnie różowe, 


cichej wioseczce będziesz królową, 
(Gdzie szcżere serca, gdzie ludzie prości, 


| Zstąpisz jak anioł czci i' miłości., 


Co ranek w pole konno wylecę: 

Ty- w gospodarstwo «spojrzysz kobiece. 
A gdy powrócę pracą znękany, 
Rzucisz na chwilę domowe ściany, 
Do wrót wybiegniesz tęsknotą, zdjęta, 
Podasz z uśmiechem drobne rączętą, 
I w tym uścisku, przy twojem łonie, 
Strudzoną głowę rozkosz owionie! 
Potem w ogródku odetchniem razem, 
Bożej przyrody cudnym obrazem. . 
Drzewa cię w hołdzie cieniem osłonią, 
Kwiaty otoczą wdziękiem i wonią, 
Listki szelestem hymn ci ułożą, 
Słowik piosenkę zanuci hożą. 

Potem w czytaniu chwilka. uleci, 
Posłuchasz co: tam gwarzą poeci, 

O złudzeń świecie, 0 trosk zagubie, 
(Bo choć mam wioskę, wierszyki lubię...) 
Z dumki co: czóło smutkiem zachmurzy, 
Zbudzą mię twoje usteczka z róży; 
Ludzka niedola gdy zakłopota, 

To mię ukoi twoja pieszczota; 
Pójdziem oboje, kędy łzy ronią, 
Ponieść pociechę sercem i dłonią; 

W tobie siermięga czucia nie zgasi, 
To siostry nasze, to bracia nasi! 

Tak marzył młodzian;—ale dziewicę 
Marzenie innym wieńcem oplata; 

Ona dumała... że za granicę 

Wartoby jechać z początkiem lata... 
Stary adonis zamiar pochwali,.. 

A ma miljony i mitrę w rodzie.., 
Tymczasem młodzian, budował dalej 


| Niebo na ziemi, zamki na lodzie! 


W tem nagle wśród tak błogich marzeń: 


Gdy wicher zawył, szyby zabrzękły, 
Spłoszone widma prawdy się zlękły, 
Swieca zagasła. cisza do koła... 
Zerwał się młodzian, otarł pot z czoła, 
Stanął jak marmur na marzeń grobie, 
I rzeczywistość przypomniał sobie... 


Jutro mu gwiazda złudzeń umiera, 

Dziewica idzie za miljonera, 

Nie myśląc wcale o uczuć chłodzie, 

Zaślubi skarby i mitrę w. rodzie; 

Po jutrze frunie z nim do Paryża. 

Tam się wesele... tu cierń przybliża! 
„Ah!-jęknął młodzian z sercem zbolałem, 
„To było marzeń rozkoszne kwiecie, 
„Czemuż w złudzeniu nie skamieniałem, 
»Sniąc o radości, wierząc jak dziecięł?.... 
„Żegnam cię sżczęście!«; myślą zuchwałą 
»Krażyłem w niebios jasnej pogodzie, | 
„Wiatr wionął=spadlem... cóż mi zostało?... 
„Senne wspomnienia, zamki na lodzie! 
Jeszcze, oh! jeszcze duszo młodzieńcza, 

Pókikwiat marzeń zmysły uwieńcza, 

Póki przelotnie w sercu się plemi,. ję 

Jeszcze nie żegnaj szczęścia na ziemi: 

To co igraszką zdaje się marną, 

Te światy złudzeń eo mózg: ogarną, 

W dzięczne obrazki co ci się roją, 

Za upragnieniem, za myślą twoją, 

Nieraz ci będą*jedną osłodą 

Prawdziwych bólów co duszę bodą! 
Szczęścia, oh! szczęścia! świat cały woła, 

Wielcy i mali, mądrzy i prości, 

Jaką ma postać?  człeka? anioła? 

Kwiatka paproci? laurów mądrości? 

Gdzie się ukrywa? jaka doń ścieżka? 

Czy po przymusie? czy: po. awobodzie? 

Ot! może szczęście prawdziwe mieszka 

W pieśni, w marzeniu... w zamkach na lodzie. 


EEEE OO c 
Rozmaitości. 


— Czytamy:w dzienniku Z>Isthme de Suez Ro- 
boty przygotowawcze wykonane - na' terrytoryum. 


Międzymorza, osiągnęły: liczne “i zadawalniające | Przedmieście, Nr. 415 w pałacu JW. brabi 1 -Stanisła- 

usta- | wa | Potockiego, wyszedł: -,„łymn do: Boga” śpiew. z:to>' 
"Największy warzyszeniem: fortepianu /lub | organu "słowa A+ Burano-. 
rekcyą | wskiego muzyka Józefa Nowakowskiego, wydanie © dru- 
tórego | gier. Nabyóv go można we wszystkich znaczniejszych 
eaaa Hichala UNokkarga pray ali EES || 


wypadki. Od Port- Said do Gorżkiego jeziora, 
wiono kilka” oddziałów róbotników. 
oddział ustanowiólio “w° Port-Said "pod d 
p. Laroche, inżeniera dróg i mostów, * 
odwagi, poświęcenia i pracowitości nie można 
dosyé“ wychwalić. Tune główne 'stącye' ustano- 
wione u jeziora Timsa, pod Gebel - Greneff, pod 


Szek-Ennedek, w pobliżu Gorzkiego jeziora, 1 ku! 


Suez pod Attaka; stacye te powierzono zarządo- 
wi głównegó ajenta p. Hardon. 


- Pierwszem dziełeń naczelnikow tych, było urzą 


dzenie łatwej i pewńej  kommunikacyi pomiędzy 
stacyami, dla zapewnienia im j 
mmości i dostawy materyałów. Pokopano studnie 
dostarczające dobrą. wodę'i już kilkanaście wiae 
traków pompuje: wodę i* wznosi ją do wysokości 
10. 13 i 16-metrów. 
Inżenier p. Datro; hnit: 
ogólnego przegląda linii wielkiego kanału, od 
Suez do Timsa; otrzymane przez niego: wypadki 
potwierdzają jak 
W Port- Said, 
dobywają doskonałą 
cegłę, na słońcu suszoną. (BS 
W stronie zachodniej jeziora Timsa, znalezio- 
no ogromne pokłady kamienia i wapna, których 
objętość obliczono w przybliżeniu na 40,000 me- 
trów kubicznych wapna, i 25,000 metrów kubi- 
cznych piaskowca. W Bir-Abou-Balla znalezio- 
no takżć zhaczne pokłady piaskowca. Szczegól- 
niej ważne są' jednakże pokłady Grebel-Geneff, 
które jak zapewniają znawey, mogą dostarczyć 
materyału do całej tej olbrzymiej roboty. , 
Opału mają także podostatkiem, jak również 
drzewa budowlanego. 


W wielu miejscach zajętych przez towarzystwo, 
widać już ślady cywilizacyi i uprawy roli. | 

Port-Said ma już 15 domów; jest tam piekar- 
nia, dwie machiny z których jedna dystyluje 
1,800 litrów wody, w ciągu dwunastu godzin. 
Machiny te opalają węglem mięszanym Z torfem, 
który wydobywają na miejscu. W Said posta- 
wiono latarnię morską, którą widać na mórzu w 
oddaleniu 16 kilometrów. 

W Gebel-Geneff, jednym z najważniejszych 
punktów dla roboty, stawiają dom z piasko- 
wca, w którym urządzą kilkadziesiąt mieszkań 
dla dozórców i majstrów. Mają tam także wy» 
borna piekarnię, obszerne magazyny, i robią 
już przygotowania do stawiania obszernych ba- 
Tak na mieszkania dla robotników. 

— Donoszą nam 0 śmierci p. Poinsot, senatora, 
członka akademii nauk. jeduego z najcelniejszych 


u' brzegów jeziora, Menzałe, wy- 
glinkę, z której: wyrabiają 


w Drukarni J. Jaworskiego-— Wolno drukować — Warszawa dnia.30 Listopada (12 Grudnia) 1859 r.— Starszy Cenzor, F. Sobiesz 


} 


dostatecznej ży-- 


dopełnił właśnie ' nowego | 


najzupełniej wszystkie nadzieje. 


4 


matematyków w Europie. P. Poinsot miał lat 82, 
rodził się bowiem w roku 1777. Pobierał on nauki 
w szkole politechnicznćj w Paryżu i został w krót- 
ce jednym z najpierwszych profesorów tejże szko- 
ły; w roku 1818 mianowany został członkiem aka- 
demii. i 

- P. Wieart tenorzysta' teatru Królewskiego 
w Bruxell, wytoczył ciekawy process przećiw p. 
Qućlus «dyrektorowi tegoż teatru 0 następującą 
pretensyę: 

Dwa razy w jednym tygodniu, to jest? we środę 
i w piątek, mnsiano zmienić widowisko z powodu 
nagłego zasłabnięcia p, Wicart. . W sobotę p. Wi- 
cart oświadcza że jest zdrów i że gotów jest *śpie- 
wać nazajutrz w, Niemćj z Portici, rozlepióno więc 
afisze na toprzedstawienie. Temczasem w niedzie- 
lę rano przynoszą p. Qućlus'świadectwo lekarskie 
w dowód że p, Wieart niepodobna jest śpiewać te- 
go wieczoru. Dyrektor, dła'uniknienia zwłoki, u- 
prosił. p. Coeuilt, tenorzystę angażowanego = przy 
innym teatrze tamże, żeby zastąpił p. Wicarti kart 
ki poprzylepiane na poprzednich afiszach oznajmiły 
ubliczności zmianę tę, jako wynikłą z powodu sła- 
bości p, Wicart. Publiczność była zupełnie z tegó 
zadowołona,ponieważ zastępcą był godzien zastą- 


pionego,lecz p. Wicart pozwał dyrektora o zapłace=, 


| nie mu 10,000 franków jako wynagrodzenie za po- 
szkodowanie i o rozwiązanie kontraktu. 


gośmy jeszcze nie wiedzieli. aw 
Ciekawy będzie koniec tego processu: 


Wiadomości bibliograficzne. ` a 


y 


stawa: Gebethnera i Spółki, przy ulicy: DĶrakowskie= 


księgarniach. w, Warszawie i. 


zekie Przgdaty cji w domu W. PRESEA r Nr. 9 
(411) otrzymała na Skła Główny - dzieło p. t. Hi 


rya prawodawstw..Sławiaśskich przez. A, 


wskiego w 6 tomach.—Tom I. IL. dż wy- 


egzemplarza rs. 7 kop. 50. 


'madzwyęzaj czytelnie, drukowany, voy ) 
f í o 14, Dena egzemplarza tylko kop. 3s): 


dostaje kalendarz bezpłatnie. 


Że teraźniejsi tenorzyści każą sobie ogromnie 
płacić za śpiewanie, to rzecz znana, lecz że cenią 
jeszcze :drożćj chwile w których nie śpiewają, te= 


Nakładem * księgarni, "i Składu nut, muzycznych, Gu- 


Histo- 
Maciejo- 


szły z druku, brzkujące ^ wkrótte opuszczą prassę, cena 


K_a 
„Nakładem Zakłada Litograficznege. A. PECQ & Comp., | P 

opuścił prassę w tych dniach. Kalendarzyk kieszonkowy. 

|drukowany, na białym papierze, zważając na małość formatu. 


„NB, Każdy kupający Kalendarz ścienny chromolitograr: 
fowamy Pecq'a, lub coś kolwiekbądź innego w jego sklepie 
Ulica Miodowa Nr, 48%. 


W Zakładzie litograficznym A. Peeq et Comp: ulica 
Miodowa Nr. 482, wyszła na widok publiczny Ballada Sen 
śpiew z towarzyszeniem fortepianu, przez Romualda Zien- 
tarskiego. Cena złp. 4 (kop. 60). PP. Księgarzom i Hans 
dlom muzycznym ustępuje się znaczny rabat. 

Nakładem Księgarni Henryka Natansona w Warszawie, 
Krakowskie-przedmieście Nr. 17 naprzeciw XM. Karmeli- 
tów w domu JW. Hr, Potockiego, opuściło prassę dziełko- 
p: ti Diagnostyka fizyczna chorób: płuc íl serca * zi szcze= 
gólnym względem ni anskultacyą i Perkussyą, przez Dra 
Józefa Konstantego Rose. Cena kop. 90.4 Nabyć można 
we wszystkich księgarniach w Królestwie i Cesarstwie: 
YE O O W EE W A KET | 


ga przy ulicy Krakowskie: Przedmieście, w domu W. 
Grodzickiego Nr. 9 (411) wyszła “nowa Damka pi te 
Zaporożec ułożona lna’ fortepian przez Feliksa Jaroń- 
skiego, cena egźemplarza kop. ]52 i pół. Znajduje się 
do nabycia: w Warszawie w potmienionym” składzie oraz 
w innych Składach nat muzycznych; na /prowincyi u S. 
Arzta w Lublinie, H. Hurtig w Kaliszu, ©. Możdżeń= 
skiego w” Kieleach i B. Stablewskiego w Płocku: W' Wil- 
nie u J." Zawadzkiego i M. Orgelbranda w Kijowie u 
J. Zawadzkiego. | 


OGŁOSZENIA 


. FABRYKA WYROBÓW LNIANYCH 
W ŻYRARDOWIE, 
Ma zaszczyt ' zawiadomić prześwietną Publiczność; ża 
otrzymawszy z blichu/ świeżo, ukończoną, znaczną. partyę 


| bez” sztucznćj appretury do. Składu., swego 


chęć, kupna, Gabryka. Żyrardowska towar ten: jako. trwa 


ędjówezdos vi siog 
| siJednocześnie 
cienkiej bielizny stołowej, chustek do nosa, drylichów 
na ubrania letnie i innych  czysto-lnianych wyrobów 
świeżćj „produkcyi,. które jak. dotą - po: cenach. stałych 
fabrycznych Cennikiem: oznaczonych o są* sprzedawane. o" 


„sub 


"WOT W ŻYRARDOWIE. © | 


O 


kopowe. w, rollach . bez appretury, zek 
1e 


worki zbożowe bez szwu. 
tuchy do wełny, lub. 


on 


inne tym podobne wyroby według 
danych- wymiarów. i ; -lije i 

Sprzedaż wyrobów powyższych dokonywa po cenach 
stałych fabrycznych cennikami oznaczonych, Skład Głó” 
wny wyrobów Żyturdowskich w Warszawie przy: ulicy 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 441, oraz Skład wyrobów 
lnianych © pana Kaczyńskiego 1 Spółki przy ulicy /Sena* 


| cienkich płócien webowych, takowe; w formie, wałków | 

Głównego | 
(| w Warszawie przy ulicy Krakowskie: Przedmieście, 'Nro | 
1| 4416 naprzeciw OO, Bernardynów „przesłała, Mającym | 


„otrzymał tenże Skład; sky transport | 


"SOG | 


A 


Nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego w, Wilnie 
wyszły są do nabycia w Warszawie, W, księgarni i Skła- 
dzie Nut mnzycznych Michała Gliicksberga, przy, ulicy 
Krakowskie- Przedmieście w domu Grodzickiego Nr. 9 
(411), dwa Nowe dzieła: Metamorfozy obrazki, przez J. 
I. Kraszewskiego w 3ch tomach, cena egzempl. rs. 3. 
Ofiara i Sumienie dramat opowiedziany przez Józefa Ko- 
rzeniowskiego cena ;rsr, 1 kop: 35, 

— 


Wyszła na widok publiczny, w Zakładzie litograficznym 
A. Pecq et Comp. ulica Miodowa, N. 482 MAPPA KO- 
LEI ŻELAZNYCH w Europie, według najnowszych da- 
nych skreślona, przez A. Kozłowskiego. Cena egzemplarza 
w formie książęczki oprawnego złp. 2 kop. 30. 


torskićj w domu Lioevenberga.> © i Sq 
Na prowincyi sprzedażą wyrobów ŽŻyrardowskichira7 
czyli zająć się V 4 YBOl 


szowie. 
„ J. Dawidowicz w Koninie- 
» L. Reychstein w Płocku: 


5 » w Radomiu. 
Pan W. Martin w Zodzi: 
js J, Głuchowski w Brześciu 
Lttewskim. 
„A. Gębicki w' Kaliszu. 
» H, Arndt w Kielcach, 
» Bt. Białostocki w Siedlcach). 
s», F. Minter w Sieradzu. 
;; T. Dutreppe et Comp, 
w Sandomierzu. 


Zagraniczne Meble koszykowe. 


Niżej podpisany, poleca Szanownej Publiczności swo” 


„ Li Heyman w Rawie. 


„ S. Rosenberg w Stopnicy” 


,„, A. Szeynberg w Biat. 
ss N. Ehrlichster w Janowie" 
„„ B. Goldstein w Olkuszu 


OTATTE Ta EATEN WZA ZEE PROEL ZBYT YO 
Nakładem księgarni Józefa Zawadzkiego w Wilnie, 
wyszedł w Lipsku i jest do nabycia w Warszawie w Skła- 
dzie głównym dla Królestwa Polskiego w Księgarni i Skła- 
dzie Nut muzycznych Michała Gliicksberga, przy ulicy 
Krakowskie-przedmieście w domu Grodzickiego Nr. 9 (411,) 
Szósty Spiewnik domowy Stanisław» Moniuszki, zawie- 
rający Ballady i Poezye Adama Mickiewicza z portretem 
tegoż przez Houlliona, cena exemplarza rs. 5. Wyszły ró- 
wnież pojedyncze Nra z tegoż śpiewnika, a mianowicie: 
| Powrót taty ballada, cena kop. 90. Rybka ballada rs. 1 
| kop. 35. Pieśn z wieży kop. 90. Czaty ballada kop. 90. 
Do Niemna sonet kop. 50. Sen-pieszczotka kop. 527/2. 

| Piesn do Wilii kop. 525. Wszystkie te kompozycye znaj- 
j dują się również do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
Składach Nut- muzycznych w Warszawie; na prowincyi u S. 

| Arzta w Lublinie, H. Hurtig w Kaliszu, L. Możdżeńskiego 
| w Kielcach i B. Stablewskiego w Płocku. 


ne i stoły do kwiatów, Altany bluszczowe, ściany i Zagię” 
cia, Parawany, klatki i altanki dla ptaków, Serwantki, ko” 
szyki do negliża, papieru, kluczy i robótek, kołyski, wo” 
ziki i t. d.-= Wszystko to nabyć można: w rozmaitych gu- 
stach i formatach za cenę przystępną. Zamówienia zaś 
wszelkie przyjmuję tak że i te jak najakuratniej wykony” 
wam. —Szymon Czerniejewski, Fabrykant Zagranicznych 
mebli koszykowych przy rogu ulicy Alexandryi i Tamki 
Nr. 2849. 


O ZOZ ER ECCE) 
TEATR WIELKI. Jutro: Ernani. 


mc ó 


czański. 
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Sklep Ubogich w Lublinie. |Pan Hi Gulewski w Toma? | 


3y F. Elechnowicz t Łowiczu” $ 


„_ E. Frommer w. Żarkache| 


„e wyroby zagranicznych mebli Koszykowych, jako to: ka” 
Jnapy, Fotele, Foteliki dla dzieci, Krzesła, Stoły zwyczaj/| 


Nakładcin Składu nut muzycznych Michała Gliicksber- f. 


ły, tani i w użyciu bardzo praktyczny ma honor-.po* | , 


L 
Hy 
Gi 


i 


pa 


ci: 


Je 


